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B. O. 


2 kół młodych przyjaciół pisma naszego otrzymałem niedawno bardzo 
charakterystyczny list, dowodzący, że sprawa lotnicza jest jednym z najmil- 
szych tematów dla naszej młodzieży. Za list, uznanie dla pracy Związku Lot- 
ników Polskich, tchnące wiarą, ze tylko Związek, jako fachowa organizacja 
może i powinien zająć się sprawą tworzenia szkół lotniczych (wakacyjnych), 
dla naszej młodzieży, serdecznie dziękuję i nie wątpię że będzie on poważnym 
bodźcem dla dalszej pracy Związku, który, jak wszystkie organizacje fachowe, 
w pracy swej przedziera się trudną i stromą ścieżką przez gęstwę niezrozu- 
mienia i lekceważenia lotnictwa przez ogół. 


Myśli zawarte w liście, by w dziale przedmiotów nadobowiązkowych wpro- 
wadzono naukę teorji wymaganej dla szkół lotniczych, i by w czasie waka- 
cyjnym, a więc w czasie gdy pogoda jest najlepsza i uczniowie szkół Średnich 
nie tracą dni nauki, chętni mogli odbywać praktyczne ćwiczenia w lataniu przy 
istniejących szkołach lotniczych, jest godna rozwagi. Sq oczywiście pewne 
„ale”, a mianowicie mała ilość szkół, właściwie jedna, któraby nie mogła przyjąć 
więcej jak 40 do 60 uczni z całej Polski, w każdym jednak razie polecam 
projekt ten rozwadze władz naszych, bo jest to sposób, który może dać w naj- 
szybszym czasie dodatnie wyniki. 
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Katowicach. 
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Lotnisko w 


(Bogucice) 


i w Turcji, w latach najbliższych widzieć będzie-. 
my Bogucice, jako port lotniczy największych 
linji transkontynentalnych z Europy zachodniej 
do Indji i z Europy północnej do Afryki połud- 
niowej. Dotychczasowe unikanie terenu Polski 
dla tworzenia linji komunikacji powietrznej znaj- 
duje swą przyczynę w braku odpowiednio urzą- 
dzonych lotnisk i punktów międzylądowań. Zmieni 
się to jednak, bo zmienić się musi, z chwilą gdy 


Do prac Ligi Obrony Powietrznej Państwa, 
i to jednej z najpoważniejszych, zaliczyć należy 
obok Instytutu Aerodynamicznego w Warszawie, 
budowę lotniska, zakrojonego na skalę europej- 
ską pod Katowicami, w Bogucicach. 

Zdawałoby się, że zbyteczne jest uzasadniać 
ważność posiadania dla Polski cywilnego lotni- 
ska w Katowicach, w tym punkcie nie tylko 
będącym centralą wielkiego przemysłu śląskiego, 
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Hangar w Bogucicach. Montowanie konstrukcji Zelaznej. 


za przykładem lotniska w Katowicach powstanie 
cały szereg lotnisk planowo i fachowo zbudo- 
wanych na terenie naszego Państwa. 

Należy powitać z prawdziwym aplauzem 
dziś już czyn Ligi Obrony Powietrznej Państwa 
i to Komitetu Wojewódzkiego na Śląsku Górnym, 
który nie bawiąc się w długie pertraktacje, po- 


lecz środowisku, które jest z natury rzeczy prze- 
znaczone na wielki punkt węzłowy linji komuni- 
kacji powietrznej wschodu z zachodem i pół- 
nocy z południem. Nie ulega wątpliwości, że 
dzięki swemu położeniu na linji granicznej Kar- 
pat i gór czeskich, oraz na drodze z zachodniej 
Europy przez zagłębia naftowe na Podkarpaciu 
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jest ciekawy, umieszczamy je ponizej, dajac spo- 
sobność do zapoznania sie ze sposobem pracy 
jednej z największych hut w świecie. 

Ze względu na cel wybudowanego hangaru. 
postanowiono uzgodnić wymiary w sposób po- 
zwalający na uzyskanie wjazdu o długości 40 mtr 


Widoh 2 przodu po strzacca A . 


UE SE UL E AL E E e E‏ اک نة 


ini 


i wysokości 6 m., przyczem konstrukcja bram 
miała być tak urządzona, by otworzenie całej 
przestrzeni wjazdowej mogło być uskutecznione 
w jaknajkrótszym czasie. Głębokość hangaru 
wynosić miała 25 mtr. 

Z załączonych rysunków wyraźnie można 


Przekrój poprzeczny. 
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sobie uprzytomnié wybrany przez firmę kształt 
hangaru. Niekorzystne warunki terenowe i mo- 
żliwość osiadania gruntu zmusiły firmę do kon- 
struowania wszystkich części hangaru w formie 
statycznie określonych systemów. Biorąc pod 
uwagę wielkość wejścia, określono długość han- 
garu na 42 mtr., wliczając przestrzeń, którą 
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stanowił lotnisko wykonać jaknajsolidniej i naj- 
prędzej. 

Urządzenie i wykonanie budowli na lotnisku 
oddał Komitet Wojewódzki Ligi Obrony Po- 
wietrznej Państwa na Górnym Śląsku znanej 
i jednej z najpoważniejszych firm w dziedzinie 
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budowy konstrukcji zelaznych, Warsztatom Bu- 
dowy Mostów i Konstrukcji Żelaznych w Górno- 
śląskich Zjednoczonych  Hutach Królewskiej 
i Laura. Przedsiębiorstwo to, otrzymawszy po- 
lecenie wybudowania hangaru, mogącego pomie- 
$cié największe współczesne płatowce komuni- 


$4352 


kacyjne, dołożyło wszelkich starań, by zadaniu 
swemu jak najlepiej sprostać. 

Dzięki uprzejmości Dyrekcji Huty Królew- 
skiej i Laury otrzymaliśmy garść szczegółów od- 
noszących się do budowy tego hangaru, najwięk- 
szego na ziemiach polskich, a wiedząc, że każdy 
przejaw myśli twórczej w dziedzinie lotnictwa 
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Widok ściany tylnej po strzatce„B.. 
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ich wyczyszczenia. Hangary o oświetleniu z góry 
niejednokrotnie już po roku mają tak zanieczy- 
szczone szkła, że oświetlenie staje się zupełnie 
niedostateczne. W tym wypadku czyszczenie szyb 
wymaga budowania specjalnych wysokich drabin 
i jest trudne. Huta Królewska i Laura rozumiejąc 
to dobrze przewidziała specjalne Ścieżki na bel- 
kach konstrukcji żelaznej, które umożliwiają 
każdorazowo łatwy dostęp do szyb w suficie 
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zajmą rozsunięte bramy. Ściany hangaru skła- 
dają się z konstrukcji żelaznej z murowaną 
ścianą na szerokość pół cegły. Budynek zaj- 
muje przestrzeń o powierzchni —42X25==1050 m. 
Dach hangaru składa się częściowo ze szkła dru- 
towanego, dla uzyskania dostatecznego oświet- 
lenia przy zamkniętych bramach; szkła te spo- 
czywają na specjalnej konstrukcji żelaznej, częś- 
ciowo z oprawianych w żelazo płyt betonowych, 
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Hangar w Bogucicach. Widok prac przy montowaniu konstrukcji żelaznej ze strony drugiej. 


Ponad otworem wjazdowym umieszczony jest 
wielki żelazny tragarz, na którym spoczywa 
Ścianka z cegły oparta o dwa równoległe i dość 
wysokie kanty tragarza. Długość tragarza tego 
wynosi 42 m. W okantowaniu dolnem jest umiesz- 
czona szyna prowadnicza, dla rolek składanych 
bram. Do górnego okantowania przyłączone są 
wiązary dachu o rozpiętości 25 m., które tworzą 
równocześnie boczne usztywnienie tragarza. 
Wtórną reakcję podłużnic niwelują słupy kon- 
strukcji tylnej ściany. Podział pól wiązarów dachu 
jest tak dobrany, że momenty oporu oraz mo- 
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pokrytych podwójną warstwą papy na belkach 
żelaznych. Pokrycie szkłem rozciąga się szero- 
kimi pasami wzdłuż całej długości hangaru po- 
nad bramami i wzdłuż tylnej ściany, dzięki temu 
uzyskuje się równomierne rozdzielenie światła 
w dostatecznej ilości przy bramach zamkniętych, 
jak również w tylnej części hangaru, dokąd 
światło przy stojących z przodu płatowcach, nawet 
kiedy bramy sa otwarte, nie dochodzi w dosta- 
tecznej ilości. 

Bardzo ważną, choć na pozór błahą, jest 
sprawa łatwego dostępu do szyb w dachu, celem 
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symetrji bram, a przez to umożliwia szybkie 
otwieranie hangaru, co jest rzeczą nie pozba- 
wioną poważnego znaczenia. Umocowanie we- 
dług wzoru Zjednoczonych Hut Królewskiej 
i Laura jest pozatem bardzo mocne i pewne, 
bramy przy rozsuwaniu się nie zacinają, a za- 
mykanie i otwieranie nie wymaga wielkiego wy- 
siłku. Ostatni szczegół jest tembardziej ważny, 
że bramy w dotychczasowych systemach han- 
garów nie posiadały łożysk kulkowych, dzięki 
czemu zwykle po krótkiem użyciu zacinały się 
i otwieranie hangaru wymagało skonsolidowania 
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menty pól poszczególnych i belek łącznikowych 
znoszą się wzajemnie Dzięki powyższemu, bardzo 
oryginalnemu rozwiązaniu, uzyskano daleko idące 
oszczędności w materjale. 

W celu przeciwstawienia się siłom poziomo- 
działającym, które powstają przeważnie przez 
ciśnienie wiatru, umieszczono na wysokości dol- 
nych okantowań wiązarów dachu i tragarza, 
w wszystkich czterech ścianach belki wiatrowe. 
Belki te spoczywają na wiązaniach pionowych, 
znajdujących się w polach końcowych ścian 
długich i szczytowych Napór sił wiatru przenosi 
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WY kilku ludzi. Dolna część ramy za- 
opatrzona jest również w uchwyt i rolkę, która 
posuwa się po szynach prowadniczych umiesz- 
czonych w podłodze. i 

Ramy bram złączone są parami i prócz tego 
posiadają specjalne oryglowanie. W końcowych 
polach hangaru znajdują się przy głównych 
słupach dwie bramy obrotowe o szerokości 3 m. 
i wysokości 6 mtr. Zaopatrzone są one w wy- 
godne drzwi z zamkami oraz rygle. Przy otwie- 
raniu hangaru należy najpierw bramy odryglować, 
następnie końcowe bramy obrotowe otwiera się 
do wewnątrz i wreszcie przesuwa się osiem 
składanych par bram, jedną po drugiej, w stanie 
złożonym do końców hangaru. 

Przy budowie hangaru, a specjalnie han- 
garu, który ma służyć dla celów lotnictwa cy- 


Ma Se 


się następnie za pośrednictwem tych wiązań do 
fundamentów. Przeniesienie sił poziomych 
w ścianie przedniej, posiadającej w całej swej 
długości otwór wjazdowy, odbywa się za pośre- 
dnictwem dwóch belek głównych, które tworzą 
z poziomym  tragarzem portal i przenoszą 
wszystkie siły poziome i pionowe do fundamentów. 


Konstrukcja bram składa się z 16 ram że- 
laznych o szerokości 2,2 m. i wysokości 6 m. 
Dla umocowania posiadają bramy specjalnie, 
mocne usztywnienia. Bramy pokryte są blachą 
falista. W górnych częściach bram znajduje się 
uchwyt widełkowy z rolkami na łożyskach kul- 
kowych. Pionowe uchwyty opatrzone są 
oporowemi łożyskami kulkowemi i łączą sie 
z ramą bramy na osi symetrji. Konstrukcja po- 
wyższa zapewnia łatwość obracania się w osi 


Detale konstrukcyjne bram. 


„Nr. 2 (61) 


LOTNIK 


Str. 24 


Str. 25 


125 m? i jest wysoki 3,5 mtr. Sciany warsztatu 
tworzy mur pruski z związaniami zelaznemi, tak 
jak ściany hangaru, okna posiadają ramy że- 
lazne, drzwi z blachy falistej. Oświetlenie 
wnętrza warsztatu jest jasne, dostęp łatwy i wy- 
godny. 

Dla wyjaśnienia opisu załączamy, udzielone 
nam przez Dyrekcję Zjednoczonych Hut Królew- 
skiej i Laury rysunki, objaśniające dokładnie 
szczegóły konstrukcji, oraz dwa zdjęcia fotogra- 
ficzne które ilustrują prace pry montowaniu han- 
garu, które w chwili, gdy te słowa piszemy, 
dobiegają końca. : 

Wysiłek Ligi Obrony Powietrznej Państwa 
dzięki doskonale wypracowanym planom kon- 
strukcyjnym i dokładnemu wykonaniu hangaru 
przez Zjednoczone Huty Królewską i Laura został 
uwieńczony wspaniałym wynikiem i hangar w naj- 
bliższych dniach zostanie oddany do użytku pu- 
blicznego, tworząc podstawę dla przyszłego wiel- 
kiego węzła komunikacji lotniczej w Bogucicach 
i ognisko życia lotniczego na Górnym Śląsku, 
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wilnego i który jest zaczątkiem przyszłego wiel- 
kiego portu lotniczego bardzo ważne jest, by 
przewidzieć odpowiednie miejsce na warsztat 
dla napraw. Warsztat taki powinien być prze- 
stronny, jasny, wygodny i umieszczony ; jaknaj- 
bliżej hangaru ażeby umożliwił przprowadzanie 
dokładne i szybkie potrzebnych napraw. 

W hangarze konstruowanym prze Zjedno- 
czone Huty Królewska i Laurę, warsztat taki 
znajduje się przy jednej ze ścian szczytowych 
hangaru. Zajmuje on przestrzeń o szerokości 
5 mtr., długości 25 mtr., czyli powierzchnię 
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Ciekawy wypadek z silni- 
kiem Hispano-Suiza 180 MK. 


Nadzwyczaj ciekawy wypa- 
dek miał miejsce w Cywilnej 
Szkole +Filotów przy fabr. ,,Sa- 
molot“. 

Do platowca szkolnego H. 
19. zostat wbudowany, przybyly 
z Francji po kapitalnym remon. 
cie silnik Hispano-Suiza 180 MK. 
Do dnia krytycznego pracował 
silnik tylko 10 godzin. Jak wi- 
dać z obok umieszczonego zdję- 
cia cały lewy blok wyrwał się 
z  karteru i zatrzymał sie 
na masce ochronnej Samolot 
bez uszkodzeń wylądował. Przy- 
czyna wypadku leży w wadliwie 
wykonanym odlewie karteru i to 
pod względem formowania 
(Ścianki 3 mm. do 8 mm.), oraz 
pod względem struktury odlewu 
(wykrystalizowanie się miedzi). 


perle ponad Pont-Scroff i Hennebon i biegnącą 
do zatoki Etel; nad morzem, granica wód tery- 
torjalnych na wysokości wybrzeża wyspy Croix. 

Toulon, terytorjum z lądu ograniczone 
przez linję z St. Cyr-sur-Mer, Signes, Mecunes, 
Sollies-Pont, Carqueirenne; ponad morzem wody 


terytorjalne. 
(Bericht aan Luchtvaarenden, Nr. 34-26). 


NIEMCY. 


Port lotniczy Bremen. Na lotnisku 
znajduje się szereg przeszkód, które zostały ozna- 
czone zapomocą czerwonych chorągiewek, wzgl. 
świateł. 


Zagraniczny ruch pocztowy. Od 21 
czerwca przyjmują urzędy pocztowe w Niemczech 
przesyłki pocztowe do Bulgarji, Jugosławji, Ru- 
munji, Węgier. Grecji, Włoch i Turcji. Poczta 
odsyła się do Wiednia wzgl. Zurychu lotem, 
dalej koleją. 


WŁOCHY. 


Porty lotnicze graniczne. 
A) Granica lądowa. 
1. Punkt graniczny Mont Cenis. 
Col z Mont Cenis do Susy. 
2. Punkt graniczny Isella Wzdłuż szosy [sella — 
Domodossola. 
3. Punkt graniczny Chiasso. 
Chiasso — Como. 


Wzdluz szosy 


Wzdłuż szosy 
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Komisji technicznej Z. L. P. 
W dziale tym podawać będziemy wszelkie wiadomości odnoszące się do ruchu lotniczego krajow. i zagranicz. 
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international Air Traffic Associa- 
tion (IATA) łączy następujące Tow. komuni- 
kacji powietrznej: 

Air Union, Paryż. 

Compagnie Internationale 
Aćrienne, Paryż. 

Det Danske Luftfart Selskab, Kopenhaga. 

Aerolot, Warszawa. 

Deutsche Luft Hansa, Berlin. 

Imperial Airways Limited, Londyn. 

N. V. Koninklijke Luchtvaart Maatschappij 
vor Nederland en Kolonien, Haga. 

Lignés Aériennes Latecoere, Paryż. 

Lignés Farman, Villancourt. 

Nordiska Flugreederiet, Sztokholm. 

Societé Anonyme Belge d’Exploatation de 
la Navigation Aérienne, Bruksela, 


FRANCJA. 


Lotnicza strefa zakazana we Francji. 

Cherbourg,terytorjum z lądu ograniczone 
przez linję Quineville, Monteborg, Briquebec, les 
Pieux i przylądek Flamanville; od strony morza 
granicą jest okręg wód terytorjalnych. 

Brest, terytorjum z lądu ograniczone przez 
linję ujścia rzeki Aberildut ponad Palbennec, 
Daoulus, Douarnenez; ponad morzem wody te- 
rytorjalne Francji na oddaleniu brzegów i wy- 
spy Ouessant. 

Lorient, terytorjum z lądu ograniczone 
przez linję przebiegającą od ujścia rzeki Quim- 


de Navigation 
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4. Punkt graniczny Brenner. Wzdłuż szosy 6. Brindisi. 
Brenner — Brixen. 7. Capodichino (Neapol). 
5. Punkt graniczny Tarvisio. Wzdłuż szosy 8. Centocelle (Rzym). 
Maglern — Tarvisio — Pontella, albo szosy 9. San Giusto (Piza). 
Maglern — Tarvisio — Glezzo. 10. Catania. 
6. Punkt graniczny Longatico: Wzdłuż szosy 11. Cagliari*). 
Longatico — Gostumia — Prevald. TAA IE Dł AE E 
Przelatywać granicę wolno tylko wzdłuż wyżej ji Sad een ie i (Mediol 
wyszczególnionych punktów w odległości nie = Fer RE ake uae (Medjolan). 
wiekszej jak 2 klm. od wyznaczonej wyzej marsz- > ARE ). R 
ruty i w wysokości nie większej jak 2.000 m. i ROZA (Rzym). 
nad powierzchnią ziemi. 4. Augusta”). 
B) Granica morska. II]. Dla wodnoptatowcéw : 
Piza, Livorno, Orbetello, Ostia, Neapol, 1. Livorno. 
Brindisi, Barletta, Pescara, Ankona, Comacchio, 2. Orbetello. 
Wenecja, Cagliar, Trapani, Cefolu, Catania, Syra- 3. Neapol. 
kuzy, Girgenti. | 4, Marsala ). 
Każdy przylatujący lub odlatujący z Włoch 5. Syrakuzy ). 
statek powietrzny musi lądować na lotnisku 6. Brindisi. 
celnem, w miejscu przelotu granicy. 7. Ancona. 
Spis lotnisk celnych: 8. Wenecja. 
| 9. Cagliari”). 


*) Nie pesiadają jeszcze placówek celnych. 


Statki powietrzne podlegają ustawom włoskim. 


Na przylot obcokrajowych statków. wydaje 
pozwolenia Ministerstwo Lotnictwa w Rzymie. 


I. Dla płatowców: 
1. Miraflori (Turyn). 
2. Sesto San Giovanni (Medjolan). . 
3. Boscomantico (Werona). 
4. Campoformido Półn. (Udine). 
5. Loreto (Ankona)*). 


JANUSZ WILATOWSKI. 


Pirat przestworzy. 


Dokończenie. 


światowego lotnictwa do tych oto rozmiarów, 
które widzimy tutaj na tej mapie. Tak, i wasza 
w tem jest zasługa. —- 

Mimowoli obydwaj spojrzeli na mały ścien- 


ny zegarek. 
— Godzina druga po północy. Czas na 
mnie — rzekł Robert Rings. 


— Odprowadzę pana — zajdziemy do „radio”. 

Wstali. Szli wąskim kurytarzem oświetlo- 
nym zrzadka elektrycznością. Gdzieś na krańcu 
tej ciasnej, długiej przestrzeni majaczyło czer- 
wone światełko. Szli jeden za drugim w kie- 
runku tego Światła Po prawej ręce mieli wielkie 
szklane szyby okien zewnętrznej Ściany statku. 
Biała mglistość zwiewnych obłoków ocierała się 
o przeświecające szkło i uciekała w tył, odsła- 
niając oczom czarną przepaść nocy, oświetloną 
łagodnemi promieniami księżyca. Gdzieś daleko 
na widnokręgu biały wał chmurzysk, wiszących 
nad samą ziemią, układał się w zwoje bałwanów, 
których pieniste grzywy chlaszczą niemiłosiernie 
o zręby skalne, czarnego tła nocy, granitowego 
wybrzeża. Gwiazdy iskrzyły się cudnie na firma- 
mencie, ukazując oczom promienne światłości 
wyżyn niedostępnych dla człowieka, królujących 


I oto około lat 1900 dwudziestych kilku 
ludzi potrafiło zapracować się, jak to u nas się 
mówi, na śmierć, i nie dało zaprzepaścić 
wielkiej idei. Byli to bohaterowie polskich prze- 
stworzy. | rozrosła się wspaniale idea. Wszyscy 
zrozumieli jej konieczność, wszyscy rzucili się 
ofiarnie do pracy. Przezwyciężono apatję, po- 
konano wszystkie materjalne przeszkody. Były to 
piękne chwile . . . 

Dzisiaj jestem smutny — Robercie Rings — 
od trzech lat nie mam wiadomości od Syna, nie 
wiem gdzie jest, co robi, czy istnieje, on, który 
mógłby dalej powiększyć zdobycze lotniczej tech- 
niki, on, który budził takie nadzieje . . . Więc 
wspominam tamte czasy odległe i znajduję w tych 
wspomnieniach zapomnienie. To były piękne 
chwile, te dni dobijania się obudzonego narodu 
do słonecznej potęgi... To były piękne 
chwile . . . . 

Milczenie, podczas którego Robert Rings 
kiwał w zadumie głową. Wreszcie rzekł: 

— Tak! To było dawno. To był wielki 
polski skok, skok pracy! Dzisiaj z chlubą mo- 
żecie mówić o sobie, że w ogromnej mierze 
i waszą zasługą jest dźwignięcię się wszech- 
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dującej się nad wielką kabiną maszyn. Huczy 
w dole, pod nimi, motor, pracujący pewnie, 
ciągle, jednakowo, potężnie. Dygoce od tego 
huku podłoga kajuty. Po małych schodkach 
wydostają się dwaj ludzie na mały mostek ob- 
serwacyjny. Obserwator pochylony nad peri- 
skopem. 

Kapitan Franciszek Śmiały patrzy w szkło 
dalekowzrocznego przyrządu. Widzi rosnące 
ciągle czerwone światło, zbliżające się, z widno- 
kręgu po prostej pochyłej. Wprost na nich, na 
ich statek. Odległość od tego czerwonego światła 
zmniejsza się z każdą sekundą. Robert Rings 
patrzy na kapitana, jak niespokojnie marszczy 
brwi i ciągle obserwuje daleki, niewidoczny go- 
łem okiem widnokrąg. Poprzez grubą szklaną 
kopułę obserwacyjnej wieżyczki, z owego naj- 
wyżsźligo miejsca na całym olbrzymim płatowcu, 
skąd można ogarnąć wzrokiem cały statek, — 
Robert Rings widzi firmament niebieski, czysty, 
niezmącony teraz najmniejszą chmurką. Pro- 
mienie reflektorów statku sieją nawprost, w po- 
wietrze biało-srebrzyste Światło, rozpraszające 
mrok nocy daleko, szeroko. 

Kiedy oko, które błądziło niedawno po nie- 
biosach, wybiegnie po linji poziomej, w kierunku 
powietrznych bezmiarów, pochłanianych przez 
statek — widzi na drodze, leżącej przed po- 
wietrznym olbrzymem ową wielką biało-srebrzy- 
sta jasność, która sięga w pomrokę nocną bły- 
skawicznie, coraz dalej, dalej, w miarę, jak pe- 
dzący statek zostawia za sobą uciekającą dal 
przebytej już przestrzeni. Na krańcu tych świat- 
łości, prujących ciemność nocy, daleko przed 
dziobem statku — Rings widzi teraz gołem 
okiem, małe czerwone Światełko. Wpatruje się 
uważnie, wytęża siłę swego wzroku, aby poprzez 
grubą szybę obserwować ów szkarłatny punkt, 
który rośnie, olbrzymieje. Słyszy, jak obserwator, 
powtarza słowa otrzymanego przed chwilą mel- 
dunku z kabiny „radio”. 

Wszystkie połączenia przerwane . .. 


Rings powtarza sobie mimowoli te słowa 
w pamięci i ogarnia go zwolna wielki niewytłu- 
maczony niczem niepokój. Nie może nad sobą 
zapanować. Już nie widzi przy sobie kapitana 
ani obserwatora.  Wpatruje się w ów punkt 

P ). 8 e 

czerwony, który teraz na bieli promieni reflek- 
torów ich statku rozrósł się wspaniale w szkar- 
łatną otęcz blasku, rosnącego jeszcze ciągle, 
ciągle. Robert Rings ściska ze wszystkich sił 
zimny pręt barjerki okalającej wokoło pomost 
obserwatora. Na małą chwilę ów zimny chwyt 
przywraca mu równowagę czucia, woli, pamięci. 
Jednocześnie mózg notuje przelotne wraże- 
Oto szybkość ich statku zmniejsza się. 
Płyną teraz wolno, bardzo wolno. 60... 30... 
20..., teraz może nawet mniej kilometrów na 
godzinę. Wreszcie posuwają się zupełnie powoli. 
Rings widzi jak tamta szkarłatna otęcz rośnie 
ciągle, ciągle. Oczy, wypatrujące ów czerwony 


nie. 
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niepodzielnie nad małym pyłem wszechświata— 
ziemią. 

W pewnem miejscu kapitan nacisnął guzik, 
ukryty w ścianie. Cicho otworzyły się drzwi. 
Wąskie schodki prowadziły w górę. Kapitan 
przeprosił — poszedł pierwszy. Wolno szedł 
za nim Rings. 

Kabina stacji nadawczej i odbiorczej foto- 
radioaparatów. Obsługa na swoich miejscach. 
Inżynier dyżurny podszedł do dowódcy. Małe 
informacje. Tak, wszystko jest w porządku. 
Jest godzina 2°, O 3% będą lądowali w Moskwie. 
Czy bez opóźnienia ? Tak, opóźnienia nie będzie. 

Robert Rings nie słuchał tej rozmowy. Po- 
przez plecy telegrafisty stacji odbiorczej, patrzył 
na wstęgę szerokości czterech palców, wijącą 
się z pod kompleksu kółek, sprężyn i mosiężnych 
spięć. Patrzył na owe obrazki, zmieniające się, 
jak w filmie, dawnym, starym, w filmie z przed 
wieku, gdzie mimika aktorów i splot wydarzeń 
zastępowały wszystko: głos, barwę, dźwięk. 

Patrzył na taśmę, ilustrującą jednocześnie 
miejsce skąd była nadawana depesza i łowiącą 
wszystkie nadawane obrazy odległe, które mogły- 
by być potrzebne załodze statku. 


Na białym brzegu długiej taśmy obrazów 
odciskały się czarne litery słów. Rings pochylił 
się bardziej i czytał słowa depeszy. Odlot pa- 
sażerskiego płatowca „Polska 18“, w stronę 
Moskwa — Tokio. Taśma ilustrowała wzlot 
olbrzymiego pasażerskiego jednopłatowca. Obraz 
drugi: Statek szybuje w górze. Jednocześnie 
stacja nadawcza łączyła się ze stacją odbiorczą 
statku szybującego po tej samej linji komuni- 
kacyjnej. 

Robert Rings widzi za chwilę kabinę „radio” 
statku „Polska 18” oddalonego w tej chwili 
o setki mil. Widzi dowódcę statku, kapitana 
Zdzitowieckiego, podchodzacego do aparatu. 
Obaj patrzą na taśmy. Uśmiech na twarzy tam- 
tego. Znają się dobrze. Kłaniają się... pozdro- 
wienie na odległość setek mil... Kapitan od- 
chodzi. [dzie w górę, do wieży obserwacyjnej. 
Znika. 

Robert Rings patrzy ciągle na taśmę. Nagle 


drgnęły plecy odbierającego telegrafisty. Rings 
pochyla się jeszcze bardziej. Ale nie widzi już 
obrazów. Nic. Siwa wstęga wije się spod 


kółka aparatu. Napróżno sam kapitan Śmiały 
próbuje nawiązać łączność. Wszystkie próby za- 
wodzą... Nagłe, nerwowe dzwonki. Jeden. 
Drugi. Trzeci. Meldunek telefoniczny z obser- 
wacyjnego punktu. Światło... dwa odchylenia... 
na wprost... w kierunku celu... 


Po schodkach kapitan wydostaje się w górę. 
Szybkie nerwowe kroki. Rings idzie za nim. 
Znów mały kurytarzyk, ukryty tuż pod Ścianą 
górną płatowca Robert Rings trzyma się mocno 
żelaznego prętu, umocowanego wzdłuż ściany 
i kroczy ciągle przed siebie. Nareszcie. Koniec. 
Są teraz w okrągłej obserwacyjnej kajucie, znaj- 
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skutecznie... Robert Rings patrzy na tego czło- 
wieka tak opanowanego przedtem, zimnego, czło- 
wieka rozsądku, woli — i sam doznaje uczucia 
żalu, niepokoju, niepewności. 

Nagle na taśmie aparatu zjawiają się nie- 
wyraźne kropkowane kontury. Chylą się nad 
niemi oczy kapitana. Jeden obraz. Drugi. 
Trzeci. Wzmocnić napięcie! Oh, teraz, teraz 
już zupełnie wyraźnie ukazuje się oczom obraz 
wyczekiwany, upragniony. Ale cóżto? Stary ka- 
pitan nagle chwieje się na nogach, puszcza z rąk 
taśmę, którą chwyta zaraz telegrafista. Opiera się 
o Ścianę, aby móc utrzymać równowagę. Lecz 
to nie pomaga. Osuwa się na ziemię. 

Robert Rings w jednej chwili jest przy ka- 
pitanie. Klęka, pochyla się nad nim. 

Bierze starą głowę w swoje dłonie, wstrząsa 
nią zlekka, cuci, patrzy w zamknięte oczy. Na- 
koniec rozwierają się powieki. Drżą bezsilnie 
usta, zanim wypowiedzą słowo. £Łopoce w pier- 
siach serce z nagłego wrażenia, które nie ustę- 
puje, owszem potęguje się w bólu, rozpaczy, 
zdziwieniu, trwodze. Szepcą wreszcie wargi 
wyrazy ciche, zaledwie uchem złowione. 

— To był on... pirat przestworzy. 

— Kto ... 7... Kapitanie...? 

— On... mój syn... 

Robert Rings ściska swoją ręką dłoń kapi- 
tana. Trzyma tak długo, długo, uściskiem przy- 
jacielskiej dłoni i sam stara ocucić siebie z na- 
głego widoku rzeczy niepojętych, nagłych, nie- 
oczekiwanych, niezrozumiałych . . . 


Koniec. 
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krąg wyrosły na jasności promieni od reflektorów, 
widzą wreszcie poza ową czerwienią czarne kon- 
tury, coraz większe, wyraźniejsze. Wreszcie ol- 
brzymie szkarłatne koło pochłania zupełnie ich 
statek. Rings czuje się środkiem tego koła, po 
płomienistym obwodzie którego skaczą promie- 
nie coraz dalej, dalej. 

Robert Rings zaciska ręce wokoło żelaznego 
pręta coraz mocniej i resztką woli usiłuje za- 
pisać sobie w pamięci widziany obraz. Oto za- 
lała ich już zupełnie owa szkarłatna jasność. 
Rings widzi teraz dokładnie skąd ona płynie. 
Rzuca ją mały powietrzny statek, widoczny te- 
raz doskonale, mknący z szybkością olbrzymią 
naprzód, naprzód. Szybkość tego statku jest 
tak błyskawiczna, że zaledwie można zauważyć 
dziwaczne, niewidziane dotychczas nigdzie na 
ziemi, kształty tego ptaka-błyskawicy. 

Rings widzi tylko dwa ostro ścięte do tyłu 
skrzydła i nieproporcjonalnie długi szkielet ogo- 
na. Pozatem nic, nic więcej! Jest to jedno 
mgnienie chwili. Za chwilę otęcz krwawa znika, 
ucieka w tył, ginie razem z niknącym w ciem- 
nościach statkiem. Rings patrzy na to nie- 
prawdopodobne zjawisko i zwolna budzi się 
w nim rzeczywistość. Dopiero teraz widzi, że 
jest sam, sam jeden w kajucie obserwatora. To 


wystarcza, aby poruszyć inicjatywę woli. Zbiega 
na dół, po żelaznych schodach. [dzie prędko, 
jak tylko może kurytarzem — tam do kabiny 
„radio”. 


Kapitan Franciszek Śmiały stoi nad apara- 
tem. Trzęsie się nerwowo. Ręce mu drżą. Sam 
próbuje napięcia, chwyta połączenia. Nic. Bez- 


przyczem samoloty przebyły ogółem 91.065 klm. 
Samolotami przewieziono 853-ch pasażerów, 
15,365 kg. towarów i 86,7 kg. poczty. W po- 
równaniu z majem cyfry przewiezionych pasaże- 
rów, poczty i towarów wzrosły o przeszło 509/,. 

Przeciętna regularność, z jaką samoloty 
w mies. czerwcu kursowały, wynosiła 95,40/, przy 
pełnem 100°/o-wem bezpieczeństwie. 


Konwencja lotnicza Polsko-Czeska. 
Warszawa. Rada Ministrów na posiedzeniu 
w dniu 2 lipca r.b. uchwaliła ratyfikować kon- 
wencję lotniczą polsko-czeską w brzmieniu usta- 
lonem dnia 15 kwietnia na konferencji w Pradze. 


POLSKA. 


Olbrzymi wzrost frekwencji.na pol- 
skich linjach powietrznych. Miesiąc czer- 
wiec przyniósł rekordowe cyfry w ilości pasaże- 
rów, poczty i towarów, jakie „Polska Linja Lot- 
nicza” przewiozła swemi samolotami kursującemi 
na linjach: 

Warszawa—Kraków 
Warszawa—Lwów 
Warszawa— Gdańsk 
Kraków—Lwów 
Kraków— Wiedeń 
W miesiącu tym wykonano 275 podróży, 
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Dalsze losy rajdu Paryż - Tokjo. 
Paryż. Słynny lotnik francuski Pelletier d-Oisy, 
który odleciał dnia 11 czerwca z Paryża via 
Warszawa-Moskwa z zamiarem dotarcia do Tokio, 
zmienił w Irkucku marszrute i zamiast do Tokio 
doleciał tylko do Pekinu, gdzie wylądował .18 
czerwca. Zmianę marszruty tłumaczyć należy 
następująco: Pelletier miał zamiar lecieć z Ir- 
kucka do Mukdenu, a stamtąd jednym etapem 
do Tokjo. Lotnisko w Irkucku okazało się jed- 
nak zbyt małe, aby wielki aparat obciążony 
wielką ilością benzyny i smarów mógł z lotniska 
irkuckiego wystartować. Pelletier zdecydował 
wobec tego lecieć wzdłuż kolei syberyjskiej 
i dzielić podróż na krótsze etapy. Z Irkucka 
przybył on do Czyty, a następnie do Mukdenu. 
Tam Pelletier i jego towarzysz inżynier Carol 
dowiedzieli się, że na zachodnim brzegu Japonii 
panuje gęsta mgła, która uniemożliwia lotnikom 
orjentację. Wobec tego Pelletier zaniechał lotu 
do Tokjo i dnia 18 czerwca po pięciogodzinnym 
locie wśród deszczu, wylądował w Pekinie, aby 
stamtąd wracać do Francji koleją. Żałować nie- 
zmiernie należy, że raid Paryż-Tokio i Tokio- 
Paryż w ciągu dwóch tygodni, jak zamierzano 
nie doszedł do skutku. Niemniej jednak lot 
Paryż-Pekin w 8 dni stanowi znów jedną ze 
wspaniałych kart lotnictwa francuskiego. 


Szybki rozwój lotnictwa handlo- 
wego. Paryż. W paryskim porcie lotniczym 
„Le Bourget” panuje tak duży ruch, iż nie ustę- 
puje dworcom kolejowym. Codziennie odlatuje 
stamtąd 26 samolotów, zabierających około 100 
pasażerów, 3.000 kilogramów towarów i 70 kilo- 
gramów poczty. Mapa komunikacji powietrznej 
gęstością swą już dzisiaj przypomina sieć linij 
kolejowych. Niema żadnego większego miasta 
w Europie Środkowej, któreby nie miało połą- 
czenia linją lotniczą. W roku ubiegłym na lin- 
jach niemieckich przewieziono około 50000 pa- 
sażerów. Sieć powietrzna w Niemczech wynosi. 
17.000 kilometrów i obsługiwana jest przez 110 
samolotów pasażerskich Cyfry te wskazują, iż 
rozwój lotnictwa handlowego postępuje szybciej 
niż 100 lat temu rozwój kolejnictwa. 


Byrd i Bennet entuzjastycznie przyj- 
mowani w Nowym Jorku. Paryż. Z No- 
wego Jorku donoszą o entuzjastycznem przyjęciu, 
jakie spotkało dwóch amerykańskich pilotów 
Byrda i Benneta, którzy przed Amundsenem 
przelecieli Biegun Północny. Prezydent Coo- 
lidge wyraził im podziękowanie w imieniu 
narodu amerykańskiego. Towarzystwo Geogra- 
ficzne obdarzyło ich złotemi medalami. Podczas 
bankietu Byrd podzielił się swemi wrażeniami 
i obserwacjami z publicznością, która w liczbie 
6.000 entuzjastycznie oklaskiwała bohaterskich 
lotników. 
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GIL. Grupa Inicjatywy Lotniczej, nowo- 
powstała organizacja: wśród założycieli figurują: 


pułk. January Grzędziński, inż Arndt, gen. 
Macewicz, inż. Rumbowicz, inż. W. Zalewski, 
p. Z. Kawecki. 
AMERYKA. 


Lot do Bieguna Południowego. Wa- 
szyngton. Porucznik marynarki Stanów Zjed- 
noczonych Byrd, który rozsławił swe nazwisko 
udanym lotom do Bieguna Północnego, przygo- 
towuje się teraz do podbicia Bieguna Południo- 
wego we wrześniu r. b. na samolocie Fokkera, 
zaopatrzonym w trzy silniki. 


ANGLJA. 


Nowy rekord lotniczy. Londyn. Prasa 
angielska przynosi szczegóły, dotyczące lotu 4-ch 
aeroplanów angielskich do Cape Town i zpo- 
wrotem. Płatowce przebyły 14.000 mil angiel- 
skich bez wypadku. Samoloty należały do typu 
hydroplanów Fairey III D., silniki, któremi 
były zaopatrzone samoloty należały do typu 
Napier—Lion. Lotników, którzy wylądowali w oko- 
licy Portsmutu pomimo rannej godziny witały 
tłumy zebranej publiczności. 


AUSTRALJA. 


Latający lekarze. Melburn. Austra- 
lijski urząd zdrowia rozważa obecnie plan nie- 
sienia pomocy lekarskiej miastom i osadom, 
oddalonym od posterunków służby sanitar- 
nej. Z inicjatywy Czerwonego Krzyża w całej 
Australji powstać ma sieć komunikacji radjowej, 
która obejmować będzie najbardziej odludne 
osiedla ludzkie. Stacje radjowe znajdują się 
w kontakcie z lotniczem pogotowiem ratunkowem. 
które na wypadek ciężkiej choroby wysyła na- 
tychmiast lekarza samolotem celem udzielenia 
pomocy. Zważyć należy, że komunikacja kole- 
jowa w Australji jest bardzo słabo rozwinięta, 
inicjatywa więc Czerwonego Krzyża ma dla ko- 
lonistów i fermerów doniosłe znaczenie. 


FRANCJA. 
Po zawarciu konwencji lotniczej 
Francusko-Niemieckiej. Paryż. Prasa 


francuska zajęła w stosunku do konwencji lot- 
niczej francusko-niemieckiej stanowisko krytycz- 
ne. W kołach zbliżonych do podsekretarjatu 
stanu dla lotnictwa uważają, iż umowa daje zbyt 
wielkie korzyści Niemcom, przyczem uważają, 
iż stało się to w znacznym stopniu z winy firmy 
Farman, którą łączą bliskie stosunki ze sferami 
angielskiemi i niemieckiemi. 
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powietrznej został złożony memorjał, który wylicza 
podstawy, na jakich powinna być oparta sygna- 
lizacja dla wygody komunikacji powietrznej. Pierw- 
szym warunkiem tej sygnalizacji powinno być: 
prostota, dokładność, ujednostajnienie. Sygnały 
powinny posiadać charakter międzynarodowy, co 
pozwalałoby na odczytywanie ich bez trudności 
bez względu na narodowość pilota. Powinny 
być mnemo-techniczne, to znaczy łatwe do od- 
czytania i zapamiętania; tanie i proste w budowie. 
Powinny posiadać te same cechy charaktery- 
styczne w ciagu dnia, jak i w nocy. Komisja 
zaleca stosowanie środków, jakiemi posługuje się 
reklama świetlna. W większości krajów © roz- 
winiętem lotnictwie już pod tym względem zrobio- 
no bardzo wiele, ale sprawa może być ostatecznie 
załatwiona jedynie drogą międzynarodowego uje- 
dnostajnienia i porozumienia. 


Raid lotników japońskich. Paryż. 
Z Tokio donoszą, że władze wojskowe w Japonii 
przygotowują rajd powietrzny naokoło świata. 
Rajd odbędzie się na wiosnę 1927 r. Droga 
rajdu przebiega przez Azję Środkową i Europę. 


NIEMCY. 


Poczta lotnicza. Berlin. Urząd pocz- 
towy centralnego portu lotniczego w Berlinie 
został połączony rurą pneumatyczną z główną 
pocztą. W ten sposób korespondencje, przezna- 
czone dla poczty powietrznej dostają się natych- 
miast do portu lotniczego z najbardziej oddalo- 
nych części miasta. 


WŁOCHY. 


Budżet lotniczy Włoch. Rzym. Bud- 
żet lotniczy na rok 1926/27 został definitywnie 
ustalony. Wykazuje on wzrost o 71 miljonów 
lirów. Dotychczasowa wysokość budżetu wy- 
nosiła 700.000.000 lirów. Rząd zamierza po- 
czynić bardzo poważne inwestycje na budowę 
hangarów, lotnisk pomocniczych, rozbudowę ko- 
munikacji powietrznej i podniesienie przemysłu 
lotniczego. 


Filatelistyka lotnicza. Rzym. Z Ti- 
rany donoszą, że znaczki poczty lotniczej „Posta 
Aere” nie są prywatnemi znaczkami towarzy- 
stwa komunikacji powietrznej „Adria Aerolloyd”, 
lecz oficjalnemi znaczkami, wydanemi przez 
rząd albański. 
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Raid porucznika Thoret. Paryż. Po 
powrocie do Francji z Medjolanu, porucznik Thoret 
udzielił przedstawicielom prasy sportowej wy- 
wiadu, w którym podał szczegóły swego lotu na 
lekkim aparacie sportowym, zwanym awionetką, 
ponad Alpami. Porucznik Thoret spotkał pod- 
czas tej podróży wielkie trudności do przezwycie- 
żenia, szczególniej z powodu specjalnych warun- 
ków atmosferycznych, które są stosunkowo jeszcze 
mało zbadane. Lot porucznika Thoret'a jeszcze 
z tego względu zasługuje na uwagę, iż aparat jego 
jest zaopatrzony w słaby silnik, pozwalający mu 
na wznoszenie się tylko do pewnej wysokości. 
Aby dokonać lotu ponad Alpami, porucznik musiał 
posługiwać się tak zwanemi wiatrami wznoszą- 
cemi, w czem pomagało mu niesłychane opano- 
wanie aparatu i umiejętność posługiwania się 
szybowcami pozbawionemi silnika. Pomimo spra- 
wności technicznej nie udało się jednak Thore- 
towi dokonać lotu za pierwszą próbą. Dopiero 
po trzeciej próbie udało mu się znaleść odpo- 
wiednie przejście w pobliżu Mont Blanc. Thoret 
przeleciał ponad małym St. Bernard na wysokości 
800 metrów. Mont Blanc pozostała po prawej 
stronie. Cały lot z Medjolanu do Dijon trwał 
9 godz, 15 minut. Ogółem jednak porucznik 
Thoret podczas swych trzykrotnych prób prze- 
był w powietrzu 45 godz. L'Aero Sport, pisząc 
o locie porucznika Thorela, zachwyca się jego 
umiejętnością wyzyskiwania prądów powietrznych. 


Ujednostajnienie sygnałów lotni- 
czych. Paryż. Komisja międzynarodowa do 
spraw nawigacji powietrznej przywiązuje wielką 
wagę do ujednostajnienia sygnałów, umieszczo- 
nych na ziemi, których celem jest ułatwienie 
orjentacji nawigacji powietrznej. Znaczna część 
wypadków, które zdarzają się poza aerodromami, 
jest spowodowana przez to. że pilot, który z po- 
wodów atmosferycznych jest zmuszony częstokroć 
do lądowania, nie orjentuje się w terenie z powodu 
braku odpowiednich sygnałów. Równomierne 
rozmieszczenie podobnych sygnałów w okolicach, 
przez które przebiegają linje lotnicze, pozwoli- 
łoby pilotowi, który się opuści na nieznaczną 
wysokość, zorjentować się po upływie 4 do 5 
minut w terenie i wynaleźć odpowiednie wa- 
runki do lądowania. Komunikacja automobilowa 
postarała się o zaopatrzenie szos i dróg w dro- 
gowskazy, które nietylko wskazują odległość, ale 
i właściwości terenu, oraz wszelkiego rodzaju 
przeszkody, o których powinien wiedzieć szo- 
fer. W komisji międzynarodowej komunikacji 


Odpowiedzi Redakcii. 


J. L. w Łąkiech. Drugi kurs w Cywilnej 
Szkole Pilotów rozpoczyna się około września br. 
Departament AV. M. S. Wojsk. zatwierdził 40 
kandydatów. Jako minimum wykształcenia usta- 


L. K. w Krzemieńcu. Warunki przyjęcia 
do Cywilnej Szkoły Pilotów znajdzie Pan w nr. 
16 „Lotnika” z zeszłego roku, który na żądanie 
wysyłamy. 
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M. R. w Białymstoku. Trudno jest okre- 
ślić jaka fabryka zagraniczna uchodzi za najlepszą. 
Podajemy poniżej adresy paru znanych fabryk 
francuskich, produkujących samoloty transporto- 
we i pasażerskie: 

1) Henry Potez-Meaulte (Somme) France 
2) Blériot Aéronautique 3 quai du Maréchal 

Gallieni a Suresnes (Seine) 

3) Henri et Maurice Farman-Billancourt (Seine) 

France. 

4) Schreck F. B.A (Wodnopłatowce amfibje) 

Quai de Seine Argenteuil (France). 

Dla orjentacji w cenach podajemy wartość 
samolotu pasażerskiego Farman 170.— 


Samolot ten wraz z silnikiem kosztuje bez 
cła przewozu luksusowego 12.500 dolarów. 

W Polsce narazie nie produkuje się samo- 
lotów pasażerskich, poza małemi samolotami tu- 
rystycznemi, które budują fabryki na próbę. 

Dopiero obecnie Silesia na Śląsku zbudo- 
wała 4-osohowy samolot pasażerski. — 

Nabycie samolotu nie wymaga Specjalnego 
zezwolenia władz. Przepisy ustawowe regulu- 
jące tę sprawę podaliśmy w numerze 20. 


LOTNIK 
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lone jest 6 klas szkoły średniej (za równorzędne 
uważać można Świadectwo z ukończenia 4-go 
kursu sem. nauczycielskiego) 


B. A. w Wilnie. Drugi kurs w Cywilnej 
Szkole Pilotów w Ławicy pod Poznaniem, roz- 
poczyna się z dniem 1 września b. r. 


B. Z. w Liskowie Kaliskim. Drugi 
kurs w Cywilnej Szkole Pilotów rozpoczyna się 
dnia 1 września br. Podanie Pana prawdopodo- 
bnie nie zostało uwzględnione z powodu niepo- 
siadania wymaganego przez Departament IV. M. 
S. Wojsk minimum wykształcenia czyli 6 klas 
gimnazjalnych. 


Z. P. w Rawie. O warunkach przyjęcia 
do Szkoły Cywilnej Pilotów dowie się Pan z Nr. 
16 „Lotnika”, który za pobraniem należności na 
żądanie wysyłamy. Cenzus 6 klas wystarczy. 

O egzemplarze „Młodego Lotnika” należy 
się zwrócić do Redakcji tego czasopisma pod 
adresem: Warszawa ul. Senatorska nr. 14. 


G. G. w Kaletach. Drugi kurs rozpoczy- 
na się 1 września b. r. 


Z Polski. 


T-wo zobowiązuje się uzgadniać ruch na 
swej linji z innymi T-wami lotniczemi i kolejami 
polskiemi, a zagranicą popierać ruch ekspansy- 
wny polskiego lotnictwa. 

Korespondencja z urzędami w Polsce będzie 
prowadzona wyłącznie po polsku i w stosunkach 
z urzędnikami państwowemi będzie używany wy- 
łącznie język polski. 

Napisy na aparatach lotniczych i budynkach 
T-wa winny być dokonane na pierwszym miejscu 
w polskim języku. 

Na wypadek mobilizacji w razie wojny, na 
żądanie Ministerstwa, T-wo winno zawiesić ko- 
raunikacje bez odszkodowań 

Ministerstwo ma prawo do otrzymania 4 bi- 
letów miesięcznie na przelot do Paryża i zpo- 
wrotem. 

T-wo winno usuwać każdego ze swych pra- 
cowników na ewentualne żądanie Ministerstwa. 

Za przekroczenie powyższych przepisów lub 
przepisów innych władz polskich, Ministerstwo 
może karać T-wo do wysokości 1.000,— zł. 


Subwencje lotnicze. 

Czynią się gruntowne studja nad podniesie- 
niem subwencji do 3,— zł za klm. i celem uru- 
chomienia linji do Kopenhagi i Bukaresztu w naj- 
bliższym czasie. 


Międzynarodowa Konferencja Lotnicza. 


Projektowane jest urządzenie kongresu lot- 
niczego późną jesienią, prawdopodobnie w Kra- 
kowie. Jednym z zasadniczych tematów będzie 
opracowanie międzynarodowej konwencji o tran- 
sportach powietrznych. Dla przygotowania wspom- 
nianego projektu zwołano w M. K. Ż. zebranie na 
dzień 18. VI. przedstawicieli lotniczych i Mini- 
sterstwa. 


Zmiana umowy z Cidną. 


Odbyła się konferencja na temat projektu 
zmian w umowie z Cidną. Projekt zmian jest 
następujący: 

Personel T-wa musi być zatwierdzony przez 
M. K.Z. i władać polskim językiem w piśmie i słowie. 

M. K. Ż. wyznaczy zastępcę dyrektora T-wa 
obywatela polskiego. 

T-wo urządzi w Warszawie warsztaty repe- 
racyjne dla swoich płatowców. 

Najpóźniej z dniem 1 października rb. Two 
urządzi w Warszawie skład części zapasowych 
dla płatowców 

Podczas trwania przerwy zimowej T-wo zo- 
bowiązuje się do przechowania w Warszawie 4 
płatowgów naprawdę zdolnych i gotowych do lotu. 


Czcionkami Drukarni Dow. Okr. Korp. nr. VII w Poznaniu. 


